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W nielnasta recznicę odzyskania 


11-go LISTOPADA 1933 R. 4 NR. 
. ГА ж 
Niepodległości”). 
między armie zaborcze, groziło 


Piętnaście lat temu odżyła na- 
sza Ojczyzna. Wśród huku ar- 
mat, wśród kurzawy i krwi po- 
wstała z grobu Polska. Dzień 
li listopada — to Święto masze- 
go zmartwychwistania, dzień na- 
szego odrodzenia. W dniu tym 
wodzi się spojrzeć wstecz, się- 
gnąć myślą do czasów müewoli 
i waik, które te kajdany skru- 
szyły. 

Naród nasz krwawił i cierpiał 
w niewoli, ale podobnie jak pierw- 
si chrześcijanie, tak też Polacy 
tężeli tylko tembardziej. Wyra- 
zem tej tężyzny — to masi wic- 
szcze: Mickiewicz, Słowacki — to 
pasi powieściopisarze i poeci — 
Sienkiewicz, Reymont, Konopnic- 
ka, Żeromski ў inni, to nasze wal- 
ki napoleońskie, powstania listo- 
padowe, styczniowe, wkońcu 
wałki legionów z czasów wojny 
Światowej i walki powstańców 
śląskich. Także w zakresie nau- 
ki i techaiki dokonywali Polacy 
dzieł, budzących podziw całego 
świata. Duch Narodu pokrzepio- 
ny piesnia polską. modlitwą i 
książką polską, dążył do pracy 
nad wyzwoleniem. 

Przyszły czasy wojny Swiato- 
wej. Wvbuchły wnikany nie- 
zgody i nienawiści całego Świa- 
ta. Zaborcy nasi, mareszcie po- 
różmieni, stanęli do walki między 
Sobą. Polakom.  rozdzielonym 


to nowe mieszezescie, że chociaż 
wojna toczyć się będzie na zie- 
miacli polskich, o sprawie Pań- 
stwa Połskiego będzie głucho. 
Znalazł się jednak mąż, Polak, 
który zrozumiał głębokie zwacze- 
nie wojay Światowej dla Polski, 
który widział w tej avojuie palec 
Boży dla swego narodu. Był to 
Komendant Józef Piłsudski, lwór- 
ca Legjonów. Komendant zgru- 
pował Polaków we własnych, 
połskich szercgach, w celu pod- 
kreślenia, że Polacy walczą dla 
własnej sprawy. Żołnierze zaś 
polscy doskonale zrozumieli my- 
Śli i cel swego Wodza. Polacy 
musiudi okazać swą wartość, swą 
wyższość w zapale i dzielności. 
Tak też zrobili. 

Taka działalność, такіе fakty 
inusiały zwrócić uwagę Europy, 
uwagę Ameryki па Polskę, na 
naród polski. Om zaś dalej wal- 
czy о wolne, własne państwo, 
i choć krwawa i ciężka to była 
praca, choć państwa, rozbiorcze 
raz jeszcze chciały go rozebrać 
pokojem brzeskim — to jednak 
Poiska odżyła. zmarowychwstała. 

Był to dzień 11 listopada 1918 
roku. 


*) Główne myśli przemówienia 
wygłoszonego na uroczystości 
szkołnej dn. 11 listopada 1933 r. 
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Ziemia polska, zniszczona 4-let- 
nią wojną, pragnęła odbudowy, 
iud polski pragnął pokoju. A je- 
dnak pokoju Polska jeszcze mic 
zaznała. Nasze państwo, mowo 
odredzone, musiało się gotować 
do obrony swej wolności na 
wszystkich Кгеѕасі. Były to 
wałki zaciekłe, okrutne! Nietyl- 
ko żołnierz walczył, ale i lud się 
bronił: 
ręki, by bronić swej Ojczyzny: to 
orlęta lwowskie! Od wschodu 
zaś nadciągały masy żołdactwa 
bolszewickiego, grożące całej Eu- 
ropie zalaaiem, Śnwercią. Zada- 


niem Polski było obronić całą 
Europę, е} kulturę, chrześcijań- 


stwo. Nikt me dopomógł nam 
w tej wośnie. Wojska polskie pod 
dowództwem Piłsudskiego zwy- 
Giężwy ! Bolszewicy pierzehli. 
Świat zaś poznał, że pańsrwo 
polskie, że maród polski żyje i 
działa, i chroni Europe przed bar- 
barzyństwem, jak to czyi't od 
wieków. 

Na zachodnich zaś rubieżach 
Polski toczyły się walki o Śląsk, 
o kolebke Polski-Wielkopolskę i o 
dostęp do morza. Przelali swą 
krew górnicy i ису śląscy, 
przelali ią rolmicy z Poznańskie- 
go i rybacy kaszubscy. Zwycię- 
żyliśmy. choć z niemałemi stra- 
tami. 


Dlugo jeszcze trzeba było trzy- 
mać broń w rece. A z drugiej 
strony nowe czekało Polskę za- 
danie — praca pokojowa. budo- 
wa państwa. Ziemie polskie le- 
żały odłogiem. wsie całe były 
spalone, miasta zniszczone. wie 
bvło życia ani w fabrykach, ani 
w hutach, w kopalniach. ni w in- 
wych zakładach. Trzeba było lo 
wszystko wprawiać w ruch, ro- 


botnikom dać pracę, stworzyć 
powe urzędy, uchwalić mowe 


prawa. starać się o urzędników, 


dziatwa brała karabin do 


słowem: trzeba bein WE 5: 
życie społeczne i państwowe, 


Dzisiaj. po 15 datach istnienia 
naszego państwa, spórzmy na 
przeszłość! Jakże wyglądała Pol- 
Ska w roku 1918, w roku 1920, — 
a jak dziś wygląda. Jakie jest 
teraz jej znaczemie! Naród przy- 
stąpił do trudnej, twórczej pracy 
ma wszystkich polach oświaty 
i kultury, gospodarstwa. techni- 
ki. Dowodem tych prac, tei twór- 
czości — to choćby nasza Gdy- 
nia, to nowa tinja kolejowa Gdy- 
nia—Slask, to wystawa xw Po- 
znanju, to zapora wodwa w Wa- 
piennicy. Miasta wasze rozrasta- 
ja się ciągle, dba się o rozwój 
rolnictwa, buduje się kolonie dla 
biedniejszych — widzimy te ko- 
lorie tu, u nas na Śląsku. Dalei, 
co nas uczniów szczególnie ob- 
chodzi, rozwija się nasze szkol- 
nictwo. Nowe budzi się życie 
w naszych zakładach naukowych. 
Nowe powstają zakłady mauko- 
we iłu, na Śląsku. i w całej 
Polsce. 


Jednolite ustawodawstwo wy- 
pełnia luki z czasów zaborozwelie 
i usuwa ślady теле. 


Patrziny teraz na zagranicę. 
Ona śledziła z coraz wiekszem — 
zaizteresowaniem rozwój życia 
w Polsce. Z modziwieniem dzi- 
siaj spogląda ma Polskę. Praca 
Polski odrodzomej, polityka Pol- 
ski zyskała mam wprzyłaciół A 
ochłodziła zapędy wrogów. Imi 
Połski jest coraz bardziej ZAK 
i szanowane na szerokim świeci 

Praca jest hasłem odrodzome 
Polski. do tego zaś hasła a 
cza się wezwanie do karności 
Praca i karność! W tytch słowach 
znajduje młodzież pole swego 
działania w przyszłości. Naszym 
obowiązkiem jest pracować, pr 
gotować się do twórczego trudu, 


by dla | 
jaknaiwięcej zdziałać, by Polskę 


uczynić wiclka i potężną. dujmy potężną Polskę! 


Oiczvzny w przyszłości 


Т. TKOGZ, Ki. VITI, 
Czołem 


Raz, ‘diwa,.... Maz, TWA. 

Po kamieznym bruku ulicy ude- 
rzają równo. miarowo obcasy 
wojskowych butów. To nasi ju- 
пасу! Ida sprawnie i z Фатиме 
podniesioną głową. Spiewają. Ni- 
czem wojsko! Jumacy jadą na 
obóz! — przebiega szept chodni- 
kiem. 

Na dworcu wre. 
ostatnic pożegnania j pociąg ru- 
sza. Uciec daleko! Daleko na łono 
przyrody! Nie na zawsze jednak, 
bo trzeba kiedyś znów powró- 
cić. Wszyscy После) w okna 
wagonu patrzą ma znikające w od- 
dali miasto. Przed oczami mkną 
nam pola lasy. wsie i miasta. 

Hci! Spiewać! 

Z kąta wagonu, gdzie ułoko- 
wały się „stare wyg”, co to juz 
nie jeden raz jechały na obóz, hu- 
czy pieśń: 


Następują 


Posłuchajcie wy cywile, ta-ra-ra, 
Plosiuchaicie wy cywile. 
Jak to w wojsku służyć mile! 


Gdzies w kącie 


odzywa się 
Imamdolina, 


botem gitara, gdzie- 


indziej wreszcie ktoś „wycina“ 
na harmonijce ustnej. Zaczyna 


być wesoło. Tymczasem pociąg 
mknie przez góry, lasy... i wresz- 
cie staje u celu. 

Położemie obozu jest prześlicz- 
ne! Leży w lesie. O kilkadziesiąt 
kroków dalej szumi Poprad. Da- 
leko zaś za nami pozostawilismy 
zgiełk ruchliwego miasta. 


Pobudka... Pobudka, wstać!!! 
Jeden skok į wszyscy są iuż na 
nogach. Nastepuie drugi z КОО! 


Qjparci o podstawy religijne, 
bądźmy pracewici i karmi! Bu- 


Junacy!!! 


punkt programu. — Ścielenie łó- 
żek! — Łóżko musi wygłądać jak 
pudełko cd zapałek!! — grzmi w 
namiocie głos kaprala. Słyszy- 
ciec? Głupio wywłąda wtedy ta- 
ki „starszy junak, gdy siedzi 
z rozkroczonemi nogami na łóżku 
i „przerabiać rękami przeklętą 
słomę. Jeszcześ nie gotowy z lóż- 
kiem, nieumivtv. a już ci każą sta- 
wać do modlitwy, 

Modlitwa w obozie jest krótka, 
zwięzła, ale jakże szczera! Tu 
w lesie modli się każdy szczerze. 

Następnie, chcesz, czy nie 
chcesz, prowadzą cię do ginwa- 
styki. Tu każą ci leżeć ma ple- 
cach, pełzać na brzuchu po zim- 
nej, rosą pokrytej ziemii. 

BP Bit... 

Ale wiet sie 
i przychodzą do 


oczy rozkiejają 


siebie, 


Czarnej kawy się napiiesz, ta-ra-ra, 
Czarnej kawy się napiiesz, 
I tem do południa żyjesz! 

- — Kompania wraca z gim- 
nastyki. 

W mgnieniu oka wszyscy sa już 
ubrani i zajadają z apetytem czar- 
ny; razowy chleb. Ledwie jednak 
zamoczyłeś usta w czanmiej ka- 
wie. a tu już ci komenda gwiżdże 
па zbiórkę (ach! co za straszne 


słowo!). Cóż robić! Niejeden 
„zjadacz смера“ łapie kromke 


i pakuie ją do kieszeni, aby ja na 
ćwiczeniach w czasie przerwy 
„zdusić. Z wesołą рї Ка wy- 
chodzimy w pole. 


Na ćwiczeniach podchody, wy- 


wiady, przekradania, musztra i 
wiele innych „porcyj ćwiczeb- 


nych, 


Lecz sie skoñczy ta niedola, ta-ra-ra, 
Lecz się skończy ta miedola, 
Wnet kompania wiraca z pola! 


Na tem zakończyły się „wła- 
ściwe* zajęcia dnia. Obiad bo- 
wiem, wychowanie fizyczne, to 
przecież dla mas nie zajęcia, lecz 
przyjemności! 

A wieczorem... ognisko. 

„Te stare wygi”, co to wz z nie- 
jednego obozu wymiatały śmie- 
cie i cpowiadają dumnie, źe na 
obozach zęby stracili (gdzie? czy 
w boksie, czy na wołowinie?), 
wiedzą, czem jest i jaki w sobie 
zaklęty chowa czar obozowe 
ogimsko. 

Pierwsze ognisko jest radosne, 
jest kluczem, którym się otwiera 
obóz. Nawet smętne — „idzie 
noe...” jest wesołe. W obozie ma 
się często „gości*. Któż to taki? 
Ksiądz proboszcz, nauczyciel ... 
i ludność wiejska. Ta ostatnia 
bardzo chętnie odwiedza ogniska, 
słuchając pięknych i nieraz bar- 


dzo ciekawych gawęd  obozo- 
wych. | 
Do majuroczystszych chwil w 


obozie malezy ściąganie lub pod- 
noszenie sztandaru. 

Dokoła kolisko na baczność sto- 
jących jumaków. Oczy ich są 
utkwione nieruchomo w sztandar. 
Co wieczór tak cicho, przy gło- 
sie bicia serc, spływa ze szczytu, 
z pod nieba ku ziemi i co rano 
wypływa sztamdar na maszt ... 
a trąbka gra. 

Następuje modlitwa, ostatnie 
pożegnanie z dowódcą obozu — 
Сует Panie Majorze! — i kom- 
penje w milczeniu rozchodzą się 
dv namiotów ma spoczynek. 


Czirwają tylko wartownicy 
Straszna to rzecz «а ,mamusi- 
rych synków', a pyszna dla sta- 
rych wygów. Co za rozkosz być 
SAM na sam z czarnym borem i 
поса. llokoła cisza, u góry wisi 
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księżyc, w oddali szumi rzeka, a 
ty z karabinem w reku czekasz 
па wroga.. Jak pięknie jest tak- 
że wtedy, kiedy księżyc nie świe- 
ci, gdy burza jprzewala się po 
niebie. Postawić o takiej porze 
i takiej pogodzie wypieszczonego 
mieszczucha! Skonałby ze stra- 


chu! Tymczasem reszta sobie 
spokojnie chrapie. 

Alarm!!! Alarm!!! 

Paskudna to rzecz! Śpi się 


tak smacznie, a tu nagłe najordy- 
narniej gwiżdżą ci nad uchem. 
Zaywa się wiara. Jeden szuka 
świeczki, drugi zapałek, trzeci 
wdziewa spodnie innego, inny 
wreszcie szuka koszuli. A tu już 
ci komemda gwiżdże na zbiónkę do 
raportu. Jedrrą ręką przytrzymu- 
jesz spodnie, w drugiej trzymasz 
bluzkę i koszulę. Гак lecisz na 
łeb, ma szvie na plac alarmowy. 
Potem znów cię wyprowadzają 
w pole, każą ci ćwiczyć i jeszcze 
raz ćwiczyć. Po paru godzinach 
ćwiczeń ,zadowoleni” ze śpiewem 
wracamy do obozu. W mamiotach 
humor tryska, humor samorodny, 
mewymuszony. W uszach ich 
brzmią jeszcze słowa p. poruczni- 
ka, który zwykle mawiał: „Żoł- 
mierz powinien mieć cięcie, zgię- 
cie w pięcie a charakter w kola- 
ach". Odelrodzą kawały — ud- 
chodzą bez żału — bo przyjdą no- 
ave — jeszcze lepsze. 

Robi się rachunek wypadków. 
Okazuje sie, że jeden wpadł po 
kolana do wody, dmi zgubił fu- 
rażerkę i t.d.. W rezultacie 
przebacza się КошетЧлїе i alar- 
mowi, nakrywając go słowami: 
dobre było! I idzie się znów spać. 


W całym obozie zapanowała 
zupełna cisza, przerywaną ty:ko 
słośnem chrapaniem junaków. 
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Se Быны. 


P. prof. Kisielinski, w imieniu Straży Frzedniej wita 
p. Premjera Jedrzejewicza. 


JERZY ALBINOWSKI, KI. УШ а. 
Wrażenia z obozu 


Straż Przednia — jest organi- 
zacią elity młodzieży, ‘ktéra Slu- 
bowała całe swe życie, wszystkie 
czyny ofiarne, ideały dziecka, jak 
i wysiłki dnia codziennego po- 
święcić twórczej, samodzielnel 
pracy, — odpowiedzialnej za swe 
czyny wobec własnego sumienia 
służbie dla Państwa. 

Hasłem przy spełnianiu tych po- 
wiuńości jest przedewkszysikiem 
„Dobro, Honor i Potęga Państwa", 

Jakby na dany zmak zjechało 
się wiele młodzieży nad polskie 
morze, aby wziać udział w Swie- 
cie Straży Przedniej. Uroczy- 
stości zaszczycił swą obecnością 
P. Prezydent Rzplitej, który chcac 
dac dowód, że Państwo opickuje 
się tami ndłodymi, wzniósł 
okrzyk: „Niech żyje młodzież ko- 
chająca swoją Ojczyznę*. Pod- 
czas uroczystości wygłosił dłuż- 
sze przemówiemie P. Premier Je- 
drzejewicz, 

Po uroczystościach część mło- 
dzieży, będącej już uczestnikami 
Straży Przedwiej, udała się па 


„Straży Przedniej” 


obóz instruktorski do „Szwajcarji 
kaszubskiej”, druga zaś, liczniej- 
sza, pozostała w Gdymi dla celów 
tylko wycoczynkowych. 

Wczesnym rankiem ulicami 
Gdyni przesunely się na dworzec 
szeregi młodzicży w białych sa- 
modziadowych koszulach, które są 
ubiorem Straży Przedniej. 

Po dwugodzinmej jeździe kole- 
ja, wszyscy wysiadamy w stolicy 
„Szwaścarji kaszubskiej* — Kar- 
tuzach, 

(iromadnym szykiem z pory- 
wającemi serca słowami Brygady 
na ustach defilujemy ulicami sto- 
licv  palskici Szwajcarii, ziemi 
Kaszubów, odwiecznie rdzennych 
Polaków. Ostatnie domy 
przed oczyma rozległy szmat pól, 
utkany błękitnemi smugami jezior, 
okelającemi smukłemi ramionami 
cenimy horyzont lasu. 

Picrwsze szeregi drzew lasu 
składają ukłony przed młodzią 
pełną zapału, jakby witając ja w 
imieriu ziemi kaszubskiej. 

W leśnym gwarze, w 


szumie 


6 NASZE PISEMKO 


melodji boru, zapominamy o wszel- 
kich przebytych trudach, a dusze 
nasze stają otworem dla miejsco- 
wej ludności. ldziemy z [pieśnią 
radosną i jak szczęśliwe są nasze 
serca, że właśnie nam w tej pra- 
starej lechiekiej ziemi przyjdzie 
махле hasła wcielać. wprowadzić 
w Czyn. 

Tych ludzi wyrostych na zatru- 
tym posiewie zaborczej myśli, 
mamy objąć w swe posiadanie, 
mamy im dać to, czego im zły los 
poskąpił: świeżość myśli i swo- 
bode ducha. 

Nie ich to wima, 
jadem me wiedzą 

todei Polsce. Dlatego myśmy 
znaleźli w nich dobry Tnaterjal 
i dobrych pomocników w naszej 
pracy budowania nowych zrębów 
polskiej państwowości. 


że zatrarwani 
nic o Nowej 


Obóz nasz został otwarty przez 
Р. Premjera Jędrzejewicza, który 
w krótkich słowach przedstawił 
nam zadania i cel maszego tu przy- 
bycia, szczególnie zaś ipodkreślił, 
iż na nas polega wszystko co do 
nas należy, spełnimy z majwięk- 
szem poświęceniem siebie dla do- 
bra sprawy. Obóz znajdował się 
na wzgórzu porosłem wysokiemi 
i starodawnemi bukami, które na- 
pewno przeżyły i wiejedno mo- 


włyby dzisiaj powiedzieć o mie- 
szkancach tej ziemi. Z namio- 


tów roztaczał się przepiękny wi- 
dok na jeziora leżące u stóp wzgó- 
rza. Namioty obozu były pięknie 
przyozdobione, zarówno  naze- 
wnątrz jak і wewnatrz, przed każ- 
dym również namiotem zmajdo- 
wały się napisy  oznajmiające 
zwiedzającym obóz, że tu miesz- 
Каја chłopcy z tych czy tamtych 
okolic. Bardzo okazałe przedsta- 
wiał się namiot Ślązaków, przed 
którym widniały mapisy „Tu my 
Slazacy“ i „Slenzanka”, prócz te- 
go cały był ubrany zielenią. 


Zaraz na drugi dzień praca roz- 
poczęła się na dobre. Przed po- 
łudniom mieliśmy pogadanki na 
rozmaite aktualne tematy, czy to 
z dziedzimy politycznej czy też 
gospodarczej, które omawiali 
starsi i więcej doswiadezenia po- 
siadajacy instruktorzy. Po po- 
gadankach wywiązywała sie zwy- 
kle ożywiona dyskusja wyświe- 
tlająca ziejedną sprawę. 

Do jednej z najbardziej intere- 
sujacyl i porywaiących pogada- 
nek należał referat p. sekr. B. B. 
kRudzińskiego p. t. „Przebudowa 
polskiej rzeczywistości". Referent 
bardzo pięknie ujął całe swoje 
przemówienie, zaznaczając W 
nien, Ze naszem zadaniem st 
działać zawsze z myślą dla dobra 
Państwa. Popołudniu każdy na- 
miot prowadził swoją pracę rca- 
lizacyjną na swoim i przez siebie 
obra qayni terenie. 

Wieczorem urządzaliśmy ogui- 
Ska w różnych wsiach dla ludno- 
Sci, która chętnie í licznie przy- 
chodziła, aby przypatrzeć się na- 
szym występom. 

Przy każdem 
było odczuć maprawdę 
nadzwyczaj przyjemny, gdyż 
każdy z nas odnosił się bardzo 
serdecznie do gości przybywają- 
cych na nasze ogniska, czy też 
imprezy. Każde ognisko koń- 
czyliśmy odspiewaniem Brygady 
i modlitwą, która mas jeszcze wię- 
cej zespalała. Z ognisk wraca- 
liśmy zwykle bardzo późno, zaw- 
sze po północy, gdyż wioski były 
bardzo daleko położone od nasze- 
go obozu. Меѕеїї 1 aradowani 
śpecszyliśmy do swych namiotów, 
mając pełne wewmętrzne zadowo- 
lenie z ogmiska i z zapoznania się 
z ludnością danej wsi. 

Podczas maszego tam pobytu, 
urzadzilisiny kilka większych m- 
prez i uroczystości, z których na 


można 
nastrój 


ognisku 


uwagę zasługuje uroczystość z 
okazii If-letniej rocznicy wymar- 
szu pierwszych kadr strzeleckich 
z Krakowa. 

l tak wesoło i miło na pracy 
uglvuely nam trzy tygodnie obo- 
zu mstruktorskiego koło Chmielna. 


Każdy z nas zżył się z tamtej- 
szą ludnością i nawiązał serdecz- 
ny kontakt, który mapewno nie zo- 
stał zerwany po naszym wyje- 
Ździe z tamtych stron. Niejeden 
z has wyśle czasem jakąś kartkę 


do tych ludzi, z którymi się zżył, 
a którzy go obdarzali pełnią zau- 
facia i gościnności, ma dowód nie- 
rozerwalnej łączności z ludnością 
Pomerza. Tak więc pozostawi- 
liśmy po sobie «wśród ludmości 
atmosferę przyjaźni it pożycia 
przyjacielskiewo. 

Wszyscy zaś z nas odnieśli 
widle doświadczenia przez zapo- 
znanie sie z tą polska odwiecznie 
wsią kaszubską, zasadniczo tak 
mało znaną w innych częściach 
Polski. 


Komendant„Straży Przedniej odczyluje rotę ślubowania. 


MATUSZEK JAN, 
Ki. VIN b. 


Z HORACEGO, 


(tłum. carmen L 14). 


Gdzie wiosła po 
Nie widzisz? 


kozgniewał 


Ach nawo, ciebie w morze nowe niosą fale! 
Dokąd zmierzasz? Хала) do portu wytrwale! 
bokach okrętu, 

One wśród odinetu! 


Maszty tną się rozchwiane, reja trzeszczy, skrzypi, 
się Afrykag, morze ciągle kipi. 

| kadłub załedwie wytrzyma, 

Bez liny, która belki ima, 


Zagle juz poszarpane, niezdolne do drogi, 

A gdzie ołtarze boga, co zbawiał cię z trwogi? 
Choć sosna wychwała Pont stale, 
Choć duma, że rosła wspaniale. 


Ród, sława, cóż tu warte, żegiarz im nie ufa, 

Choćbv powstała z ciebie malowana rufa. 
Więc strzeż się, nie daj się wichwze, 
Uważaj! bo tam straszna burze! 


| 


Niedawno ciebie prawie zurelnie nie znałem, 

Może dlatego teraz mocno ukochałem. 
Więc mewo, nie wpływaj ma morze! 
Gdzie tma się Cyklady, jak zorze. 


Na granicy Czechosłowackiej. 


WILA: SKRZYÝYPOSZER Kl Vile m 


Wycieczka do Sianek i Użoka 


(Czechosłowacia). 


Kolonia wakacyjna uczniów na- 
szego zakładu, oddana w opiekę 
„Polskiemu Towarzystwu „Izie- 
Cima wieś", urzadzita kilka cieka- 
wych wycieczek, jak np. do Sia- 
nek і Użoka. Lwowa i imme. Je- 
dna z tych wycieczek mam oto 
тапмаг opisać. 

Z sercem przepojone radościa, 
ze whet urzeczywistnia się Masze 
marzenia, oddawna snute, i ze 
wreszcie poznamy jeszcze jeden 
piękny zakątek maszej Oiczyzny, 
Sianki, a także przełęcz Użocką, 


odjezdzaligmy 3 lipca o godz. 15 
z Chyrowa do Sambora, aby 
wkrótce potem miknąć w stronę 
Turki nad Strvjem. 

Podczas całej podróży lał 
deszcz jak z cebra, co jednak nia 
przeszkadzało kolenistkom z Bia- 
łegostoku i kolenistom z naszego 
gim. mieć dobry humor. Śmiechy 
i śpiewy rozlegały się w wago- 
nic. Nastrój panował przelpyszny. 
Kpiono sobie ze złej pogody. 

Proszę sobie wyobrazić, jaki 
ruch powstał, skoro p. prof. Ry- 


kala, kierownik i cpiekun naszej 
коору zakomunikował nam, że 
p. prof. dr. Trzaska jedzie tym 
$ашуш pociągiem, co my. Wszy- 
sey powyskakiwali z wagonu, aby 
wspdlnem „Witamy pozdrowić 
naszego profesora. 

Ale pociąg wkrótce zawiózł 
nas do Turki. A tu... sary potop. 
Korytka rzek Stryia i Jabłonki by- 
ły wypełnione brudną masą wo- 


dy, która raz po raz  zalelwała 
nadbrzeżne pola. Zmoczeni do- 
szliśmy do Kolonji, gdzie nas 


p. kierowniczka Bezerowska przy- 
jela kolacją. Tu też przenocowa- 
liśmy, aby nastepnero ranka ru- 
szyć w dalszą podróż. 
Następnego dnia o godz. 5-tej ru- 
szył pociąg z Turki 7 już po dwóch 
godzinach wyrzucił nas w Sian- 


kach, ostatniej stacji polskie. 
Deszcz itz nie padał, ale zato 


zimno dato się we znaki. 

Pe smacznem smadanku ruszy- 
liśmy na piechotę w kierumku gra- 
nicy polsko-czeskiej, Droga z 
przygodami. Humory wyśmieńni- 
te, a p. prof. Rykała, opiektum 
masz, śmiechem swym i lnnnorem 
miedcpuszczał., aby któraś kolo- 
nistka dub kolonista cierpieli na 
spleen. Co chwile trzeba było 
przeskakiwać przez rowy tub stru- 
myk. to znów któryś kolega 
ugrzązł w błocie, Smiech i śmiech. 
Nadomiar wszystkiego chmury nie 


oszczędziły nam deszczu, aby 
wkrótce znów ustąpić przed 
słońcem. 


Sanki leżą ma wysokości exo- 
ło S50 m. nad poziomem morza. 
Naekoto góry, zarośnięte lasami, 
pokryte łąkami. Cudewny widok. 
Mela jednak otoczyła szczyt gór 
i nie pozwalała mam napawać się 
temi ślicznościami do syta. 


Po godzinnej drodze zirałeźliś- 
my się przy placówce straży gra- 
nicznej, uż nad granicą. Stąd 
roztaczała się pyszna panorama 


Po krót- 


gór czechesłąwackich, 
kim odpoczynku ruszyliśmy da- 


lei w drogę. Szliśmy krętą ścicz- 
ką i wkrótce stanęliśmy w Cze- 
chosłow асу, przy stacji Олок. Tu 
kupiliśmy sobie pomarańcze i wi- 
dokówki. To jednak nic był jc- 
szcze kres naszej wycieczki. Po 
krótkim czasie znaleźliśniy się na 
najdalej wysuniętym punkcie na- 
szej wycieczki. 

Przed sobą ujrzeliśmy istne 
gniazdo gór. Od zachodu górv, 
które się wznoszą i w punkcie 
naprzeciw mas dochodzą do nai- 
wyższego wzniesienia, mnicjwię- 
cej 1300 m. Dalej na wschód cią- 
gna się znów góry. W środku, 
w dolinic, jak w gnieździe lezy 
wioska Użok. Widok nie do opi- 
sania. Możnaby stać, podziwiać 
i podziwiać. Dla narciarza byłby 
tu pierwszorzędny teren dla zia- 
табл. 

Piękno tej okolicy przykuwalo 
mas tak silnie, że mie mieliśmy 
wcale ochoty wracać. Po godzin- 
uyn! odpoczynku musieliśmy ru- 
szyć w drogę powrotną. Jakże 
trudno było nam opuszczać ten cu- 
downy zakątek. Wracaliśmry sil- 
mic przejęci doznanemi wraże- 
matni. 

W Siamkach mieliśmy jeszcze 
dy odiazdu pociągu wiele czasu, więc 
ogledalismy krajobraz. Kiedy po- 
ciag madiechat, z żalem wsiadaliś- 
mv do wagonu. 

Pociag nasz wit się w ślicznej 
dalimie, od czasu do czasu przebi- 
iat się przez góry. czasem wkrót- 
ce turkotał na wiadwktach. Pur- 
rura zachodzącego słońca oblała 
ten cudewny krajobraz, a my 
spoglądając, uczuliśmiy tęsknotę, 
za tym ziemskim rajem. 

Po przenocowaniu w Turce ru- 
szylisimy następnego dnia w dal- 
sza droge powrotną i już około po- 
tudnia б-со lipca śpiew nasz za- 
komumikował kolegom, którzy zv- 


stali na kolonji, ze wracamy. 
Wycieczka ta pozostawiła nam 
mezatarte wspomnienia. Za opie- 


imieniu 
prof. 


kę i humor dziękuję w 
uczestuńików wycieczki D. 
Rykale ze szczerego serca. 


(Turka n-5. Widok ogólny i wiadukt kolejowy. 


PORĘBSKI KAZIMIERZ, 
KI. ld. 


POLSKIE MORZE. 


Za wielką radość Polski Zmartwych- 

wstania, 

Peprzez niewołę i krwawe powsta- 

nia, 

Za to, że dałeś nam znowu to morze, 
Dzięki ci Boże! 


Wśród wielkiej wojny i Świata po- 
žogi, 
Trzaskaly trony, upadały bogi... 
A nam w wersalskim przyznano so- 
borze, 
To polskie morze! 


Trzynaście lat już ninęło odmętu, 
Kiedy czas morza porwał duszę ludu! 
A dziś jaśniejsze rozświeca się zorze, 
To nasze morze! 


Bo wmet zadymią fabryczne kominy, 
Oznajmią pracy nowe narodziny! 
Przemysłu twory po wroga oporze, 


Wyjdą na morze! 


A nasze góry i tatrzańskie hale 
Dadzą nam wełny bogactwa, górale, 
Pasąc tam owoce na lichym ugorze, 
Kocliają morze! 


| nasze pola i łąki i lasy, 

Wkrótce oglądać będą lepsze czasy; 
Gdy rolnik pługiem żyzną glebę zorez, 
Patrząc na morze! 


Wn.t zafalują zbóż złote zagony, 

I kłaniać będą się na wszystkie 
strony. 

Bo wydebyte z roli polisikie zboże, 

Pójdzie na morze! 

. ausze knieje, dąbrowy i gaje 

Zadzwonią pracą na szerokie staje, 

Gdy te bogactwa, co w naszym sq 
borze, 

Spłyną na morze! 


I sianie Polska się bogatym kra- 
jem, 

Dla swoich dzieci upragnionym ra- 
jem! 


Sąsiadom swoim z południa pomoże, 
Mając swe morze! 


Zwróćmy swe siły na klejnot Рошо- 


rza, 
Tam nasza przyszłość!! Taka woła 
Boża! 

Wytrwaimy nadal w szlachemym 
O polskie morze! uporze 


R. NIERYCHLO, KL. VII b. 


Niech na Bałtyku rośnie nasza flota! 


Świat 
wrota, 
tem dążeniu mas już nikt 

mie zmoże, 


Co nam otwierać będzie ma 
Gdyż w 
Nasze jest morze! 


Wara wam, Niemcy, od naszej dzie- 
dziny 

przyszły naścięższe ter- 
miny, 

To prędzej z nami znów cały Świat 
zgorze, 


Bo choćby 


Nim damy morze!!! 


Rozwój historyczny i gospodarczy 
MIASTA KATOWIC. 


Po raz pierwszy wspomina kro- 
nika o Katowicach w roku 1598, 
jako о nieznacznem wiejskiem 
osiedlu. w nizinie po prawym 
brzegu strumyka Rawy, w leśno- 
bagnistym krajobrazie położonymi, 
z dobrami rycerskiemi Bogucice 
złączonem i zaludwie kilkunastu 
osiadłych chłopów, ogrodników i 
czywszowników liczącem — jako 
o roboczej kolonijce przymależmej 
do wicle starszej. bo już wl roku 
1414 powstałej „Kuźni  Bogucic- 
kiej, (Bogutschiitzer-Hammur), po 
lewej stronie strumyka Rawy Ic- 
Pa el. 

Ten stań rzeczy trwa do wieku 
XVIII, kiedy to jeszcze Katowice 
są zapadłą wioszezyna i dopiero 
pod komiec tego stulecia i z po- 
czątkiem XIX wieku z postępem 
rozwoju innych miast i osiedli 
przemysłowych ówczesnego Slą- 
ska zaczynają róść w zaludnienie, 

Wówczas dobra Bogucice-Kato- 
wice przechodzą z rąk do rąk, aż 
wreszcie stają się av roku 1839 
własnością Tbiele- Winklera. 

W okresie czasu 1809—1832 po- 
wstały w Katowicach na obszarze 


064 


dominialnyan huta cynkowa i ko- 
palnia węgla „Ferdinanidgęrube” i 
„Bceategrube”. 


Z chwilą obięcia w posiadanie 
dóbr rycerskich Bogucice-Katow:- 
ce z okolicznemi osiedlami przez 
Thiele-Winklera, rozpoczyna się 
dia Katowic i przyległych włości 
dopiero właściwa era rozwoju go- 
spodarezezo į z ma związanego 
grożdiego' niemczenia. 


Так więc rok 1840 należy uznać 
za rok przełomowy tak dla rozwo- 
ju przemvsłowego, jak i polskiej 
wzgl. niemieckiej kultury w Ka- 
towicach. 

W następnych latach powstaja 
w osiedlu lkatowickiem zakłady 
przemysłowe, a to w r. 1842 huty 
cyikowe „Emma“ i Kunegunda”, 
uastępnie w r. 1852 huta żelazna 
„Marta“ i fabryka maszyn górno- 
śląskich kołei, fabryka progów ko- 
lejowych Riitgera, Huta Jakóba, 
Huta Ludwika itd. 


W r. 1839 główny zarząd dóbr 
Thiele-Winklera przenosi się do 
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Katowic. Zarząd ten pracuje ener- 
gicznie пай rozwojem wyżej wy- 
mienionych zakładów i powoduje 
swojemi wpływami osobistemi, że 
w r. 1540 stają się Katowice stacja 
kolejową górnośląskiej linji kole- 
jewcej, która sięgała początkowo 
aż do Swietochtowic, a później zo- 
stała przedlużona aż do Mysto- 
wic, wreszcie w r. 1850 połączono 
Katowice z Warszawą przez Ząb- 
kowice. 

Ге połączenia kelejowe wpły- 
nęły silnie ma rozwój handlu i prze- 
niysti naszego miasta. Rozpoczy- 
na się również silny ruch budo- 
хату. 

Obok najprymitywmiejszych, sło- 
ma krytvch drewnianych chat i 
zagród chłopskich. powstają wzdłuż 
prastarej, z zachodu na wschód 
prowadzącej, t. zw. polskiej dro- 
gi, drewmiane i murowane domy 
z ogrodami, domy zaiezdine, hote- 
łe tt. d. 

W roku 1865 naczelny dyrektor 
dóbr Thiele-Winklera Grundmann 
ustala plan rozwoju budowlanego 
Katowic. 

Too plan przewidywał przede- 
wszystkiem budowę domów mic- 
szkalnych dla urzędników: pry- 
wanych Thiele-Winklera o cha- 
rakterze will murowanych z ogro- 
dam, — murowanych domów 
czynszowych wzdłuż wytknie- 
tych dwóch głównych linii drozo- 
wych, t. 1. wzdłuż toru kolejowe- 
go i dzisiejszych ulic 3-g0 Маја 
i Marszałka Piłsudskiego, z po- 
przecznemi łącznikowemi ulica- 
mi. — jak również przewidywał 
budowe domów luksusowych oko- 
ło dwóch głównych placów ośrod- 
ków tworzącego się miasta, t. i. 
placu Wolności i głównego rynku. 

Wzdłuż tych równolegle bie- 
snących linii drogowych, łączą- 
cych oba place z sobą, rozwinie 
się właściwe późniejsze miasto, a 
dzisiejsze śródmieście. 


Tym irowacjom budowłanym 
słusznie przeciwstawiała się pier- 
wotna ludność chłopska, — pono- 
sié bowiem musiala w Twiej cze- 
ści ovromme ciężary gminne na 
budowę dróg, na zasyp mokra- 
del. oświetlenie i t. p. Pojawiły 
się też dążności do uniezaleznic- 
па Katowic od gromady i stwo- 
rzenia samorządowego powiatu 
miejskiego. Szerszą działalność 
N tej sprawie rozwinat lekarz 
miejscowy Dr. Holtze. 

ама 11. września 1865 r. przy- 
znał rząd pruski Katowicom wraz 
Z częścią przyłączonego ówczes- 
nego obszaru dworskiego Thiele- 
Winklera prawa i przywileje mia- 
sta. 

Katowice jako miasto liczyło w 
r. 4866 — 4515 mieszkaiców. a 
w tej сире; 3354 katolików, 558 
ewangelików, 573 żydów. 

Zmamiernmym dla Katowic jest 
fakt, że o Ме inne miasta Sląska, 
jak Gliwice na podszawie „privi- 
legiemi de non tolerandis Judaeis“ 
żydów w charakterze kupców nie 
wpuszczały, to Katowice mapły- 
wowi elememu żydowskiego się 
nie sprzeciwiał у, 

Ponieważ wzrosła liczba tudio- 
sci, potrzebne były i kościoły. 
Naipierw powstaje w Katowi- 
cach kościół ewangelicki ma grun- 
cie darcwanym przez Thiele-Win- 
klera. Cała zaś ludność katolic- 
ka musi zdazaé do kościółka w 
Bogucicach. Dopiero w r. 1861 
zbudowano skromny drewniany 
kościółek katolicki w  Katowi- 
cach. na dzisiejszym placu Wol- 
ności, a w r. 1562 poświęcono ka- 
mień węgiemy pod budowę ko- 
ścioła Najśw. Marii Panny. W 
tym токи ukończono również bu- 
dowę murowanej synagogi, któ- 


ra wedy zważdowała się wa miej- 


scu, gdzie dziś jest ul. Woje- 
wódzka nr. 40. 
Katowice posiadały również 
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12-to klasową szkołę, a ponieważ 
zgłoszenia były zbyt liczne, roz- 
poczęto budowę progimuaziumn., 

Od r. 1569 —1872 powstaje 182 
domów mieszkalnych, a w r. 1870 
ukończono najwspaniałszą budo- 
wę Katowic, a mianowicie ko- 
ściół N. M. P. Kościółek na pła- 
cu Wolności przechodzi w ręce 
starokatolickicj eminy. W tem 
sposób wszystkie gminy wyzna- 
niowe weszły do roku 1565 w po- 
siadanie własnych domów ijo- 
żych w Katowicach. 

W roku 1873 zostają Katowice, 
wskutek nowego podziału tery- 
torjalwego Sląska, miastem" po- 
wiatowem powiatu katowickiego. 
Wydział powiatowy składał się 
z landrata i 6 członków, Sejmik 
zaś z ЗА członków. 

Za czwartego landrata Riippela 
nastąpiło sime załamanie gospo- 
darcze miasta, ponieważ wtedy 
Katowice posiadały wielu żeru- 
jących spekulantów i mierzetel- 
nych przemysłowców. 

Wtedy zwolniono dużo ropot- 
ników i zniżomo zarobki w hutach 
i fabrykach; — było to w latach 
1574—1880. 

W tym czasie powstał Związek 
Ochotniczej Straży Pożarnej i Ra- 
towniczci, Związek upiększenia 
miasta i+, d: 

Ponieważ jednak brak dosta- 
tecznej ilości wody w studniach 
czasami paraliżował akcie gasze- 
nia, przeto przystąpiono do budo- 
wy wodociągów. 

(iodne uwagi są jeszcze maste- 
pujące fakty: 

W roku 1895 Katowice stają 
się siedzibą D yrekcii Kolei Pań- 
stwawych, w r. 1897 miasto Ka- 
towice zostaje wyłączone z po- 
wiatu, a w r. 1902 odbyła się kon- 
Sckracia kościoła Św. Piotra i Pa- 


wła. W tym roku powstaje ró- 
wmież szpital Spółki Brackiej i 


szpital św. Elżbiety. 


W roku 1904 powstaje szpital 
miejski, a w roku 1912 szpitał dla 
dzieci. 


W r. 1906 ukończono kanaliza- 
cię Katowic o systemie splaw- 
nym. odprowadzającą wodę bru- 
ding i deszczową do strumryka Ra- 
wy. W tym roku zbudowano ró- 
мае? rzeźnię miejską według no- 
woczesnych wzorów. W т. 1907 
powstaje gmach teatru niemiec- 
kiego, dyrekcji poczt, sądu okrę- 
gowego 1 dyrekcji policji. 


W ten mniejwięcej sposób na- 
stępował rozwój W. Katowic, sto- 
licy Sląska, 


Po przyłączeniu tej części Sla- 
ska do Polski, Katowice rozwija- 
ją się w przyśpieszonem tempie, 
jako stolica województwa. Dla 
pomieszczenia wichu urzędów, 
szkół, imstytucyj gospodarczych 
i t. d. powstają nowe, wspaniałe 
budynki z gmachem Wojewódz- 
twa i Sejnu Slaskiero, Slaskich 
Zakładów Technicznych i lzbą 
Skarbową na czele. W budowie 
jest wspaniały kościół katedral- 
ny. Powstaje wiele nowych ulic 
i zieleńców, komunikacia się oży- 
wia. Miasto znacznie powiększa 
swój obszar przez przyłączenie 
gmin podmiejskich. 

Jesteśmy Świadkami pełnego 
rozwoju Wielkich Katowic. 


Ls с = a) 
ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


I. S. Wiersz „Swit“ słaby. Ob- 
fituje w porównania i przenośnie, 
ale nie robi wrażenia. Nie za- 
miescimy. Proszę mie zrażać się 
i więcej pracować nad sobą. Po- 
nadiro — artykuły i wiersze, bez 
podania imienia i nazwiska, jak 
też і klasy, nie bedą wogóle dru- 
kowane. 


ZY 


E. CYGAN, ° 


К. IG 


Braterstwo. 


Nowela. 


Było to w roku 1918 wad rzeką 
Marną, dopływem Sekwany. Po- 
mimo, że byłem zahartowany 
w tych nieludzkich, okropnych 
bojach, gdzie życie ludzkie mnie 
miało żadnej wartości, a śmierć 
z całą swą grozą i okropnością 
stała- się nieodłączną towarzysz- 
ką żołnierza — takiego dnia nie pa- 
miętam, — — — Jako Polak z 
Górnego Sląska zostałem zacią- 
gmęty do niemieckiej armji. Po- 
nieważ miałem wyższe wykształ- 
cenie z łatwością zostałem ofice- 
rem. — Każdy żołnierz zna tylko 
bezpośrednio rozkazy swego do- 
wództwa, wiadomości o ogólnej 
sytuacji wogóle do miego nie do- 
chodzą. A jednak om wie lepiej 
j wcześniej, kiedy nadchodzi klę- 
ska. My, żołnierze — ją jużeś- 
my czuli, tak jak Francuzi cadi 
zbliżające się zwycięstwo. Pram- 
cuzi walczyli jak szatani — dla 
zwycięstwa. Niemcy — z zacię- 
tością demomów, którzy wiedzą, 
ze gina. Żadem artysta nie był- 
by w stamie opisać tego, co działo 
się w ten dzień. (Gdy sobie teraz 
to przypominam, kraw mi się je- 
szcze w żyłach ścina. W tym 
zamęcie jakoś kula mnie trafiła, — 
upadłenr'z bólu ma ziemię i stra- 
ciłam wre ТТС miesa — 
Gdy ja otrzymałem i otworzyłem 
ocz v— otaczała mnie cisza. Stra- 
szna wprost cisza w porównaniu 
z tem, co się tu niedawno działo. 
W tem rozległ sie koło mnie jęk... 
Spoj załem... Niedaleko odemnie 
leżał młody żołnierz w mundu- 
rze francuskim. ...'Pić ... szep- 


nął po francusku, — sięgnąłem po 
manierke па szczęście — była 
пеша, Z trudem przyczołgałem 
się do leżącego młodzieńca i przy- 
tknąłem do шо ust manierkę... 
Pił chci wie... 


Nie czułem do tego żałnierza w 
mundurze francuskim żadnej nic- 
chęci... Przez «chwilę leżeliśmy 
niezdolni do żadnego ruchu. 


Fóźniej opatrywaliśmy sobie ra- 
ny i zaczęlismy się nawzajem ra- 
tować. Imię iego, było Jerzy. Za 
chwilę mówił o swoich rodzicach. 
Gdyśmy się wspólnemi zapasami 
żyw nościow emi posilili, podpiera- 
jąc się nawzajem, dobrnęliśmy 
z trudem do resztek okopów. Fam 
urzadziliśmy sobie posłanie. Po- 
kochałum tego młodego Francu- 
za. tak jak mikogo dotad. Oddał- 
рут za niego swoje życie i Dro- 
niłbym go do ostatniej kropli krwi. 
Opierając się plecami. rozma- 
wialiśmy o maszem życiu i przy- 
godach. Z wielką troskliwością 
Jerzy mówił wciąż o swoich ro- 
dzicach. 

Obaj wiedzieliśmy, że godziny 
nasze są policzone. W pewnej 
chwili Jerzy zajęknął: ..Oicze 
„Mamo! ...Powiedz ojcu i mat- 
GE... ŻE... uniierałemi ... z mps 
śląso Gh .... vo ..7 Таша. 


| stracił przytonmosé, a nieco 
później ja także. 


(idy się ocknąłem — leżałem 


w sapitalu. skąd po dłuższym cza- 
sie, — już zdrowy wwszedłem. 


Nigdv nie zapenmiałem o Fran- 
cHzie, młodym bohaterze, którego 
jak brata pokochałem. Lecz o nim 
wszelki słuch zaginął. 


KONIEC. 


Zagadka. 


(ułożył Br. Razimowski, kl. 1, b). 

Bogaty Arab, mmierając, zo- 
stawił w spadku swvm 3 synom 
23 wielbłądy. Pragnął on, żeby 
pierwszy syn dostał spadku, 
druvi 5, a trzeci ‘/., ale każdy syn 
powinien dostać żywe wielbłądy. 
Po śmierci ofca synowie, nie mo- 


Łamigłówka. 
(ułożył M. Dyner, kl I. b.) 


gąc się pogodzić, oddali sprawę 
sądowi. — Jak sędzia podzielić 


powinien spadek wedle 


Araba 2 


Zagadki, 


WW л Оу Ak 


RZ. MA KAR 


B. 8.0 P OT ER 


ЮК. А. K AL YN 


Слет są ci panowie ? 


CENY OGŁOSZEŃ; 


Ys strony 7 zł. 


UWAGA; 


woli 


Ya Sony Фор. Ж 


НЬ, 


1. Spółgłoska, 
2. Rodzaj gleby, 
3. Owad, 

4. Rodzaj paliwa, 


5, Część ręki, 

6. Jarzyna, 

7. Inaczej zawiłość, 

8, Środek komunikacji, 


10. Fabryka naczyń glinianych, 


11. Zakon. 
Rozwiązanie. 
Z góry na dół dadzą nazwiska 
polskiego „Złotego wieku”. 
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strony 20 zł. 
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Drukiem Drukarni Polskiej 


w Tarnowskich Górach, Rynek 13. 


ШОШ 9. Miasto w Małopolsce Wschod. 
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Dział matematyczny 


[pod redakcją prof. M. Orlickiego| 


E | | Se TW SZARM. ” 1...2 пы} 


= | as. M "em 


4.4 Pos ~ R r EP "= 
NASZE PISEMKO 
Zadanie Nr. 2. 


Znaleźć sumę szeregu 
Zadanie Nr. |. 


lu 22? |; 
А ? fall] 


Ireść numeru: 


Jan Leopokl Hielscher, kl, УП c. — „W miętnastą rocznicę odzyskania 
niepodległości" str. 1. 

Т. Tkocz, RD] VIII b. — „Czołem Јипасу“ str. 3. 

Jerzy Albinowski, kl. Villa. — „Wrażenia z obozu Straży Przedniej“ 
Etr 5. 

Matuszczyk Jam kl. VIIb. — „Z Horacego” str. 7. 

Withelm Skrzyposzek,kl. Vila — „Wycieczka do Sianek i Użoka* str. 8. 

Porębski Kazimierz, kl. Id. — „Polskie morze“ str. 10, 

R. Nierychło, kl. VIlb. — „Rozwój historyczny i gospodarczy m. Kato- 
wie" str. 11. 

Е. Cygan, kl. IV'b. — „Braterstwo“ str. 14. 

Zagadki — str. 15. 
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ЗШ асе 


E Wiener £ 
EGARNIA 


KAT OW T CR 

Szopena 8) ws a 

vis Gimn. Państw. 

Poleca książki i wszelkie przybory 
szkolne. 


A.Koscielniak, Katowice 
3-go Maja 5. 
Те'.2. 2449 i 552 í R el 94949] 552 


| — Wykwintna konfekcja manka 


— mundurki i palta szkolne — 
нини 


"Czapki, kapelusze, епа, 
= krawaty. — 


Artykuty damskie i męskie. 


£” 


w Miejskiej Komunalnej 


instytucja bankowa prawa publicznego o popu- 
larnej pewności przyjmuje oszezędności od je- 
dnego złotego w złotych 1 w dolarach 
` kańskich za wysokiem oprocentowaniem. 


Skła азе 


amery- 


Za zobowiązania Miejskiej Ko- 
munalnej Kasy 


w Katowicach odpowiada 


Oszczędności 
mia- 
sto Katowice całym swoim ma- 
jatkiem wynoszącym przeszło 
100.000.000 złotych. t 
PET GE > Ea 


лл = mewa 
gnan TAA AGN A.A ROEM GEN Ta ROT з 


KSIĘGARNIA. 


Poleca 


Ë | 
KATOLICKA 
BRZ ч ль SE 
Ё Sp. z ogr. odp. 

& Katowice, ul św. Jana 14. 

В Telefon 19-10, 

Б саг . = 


j 

Ё bogato zaopatrzony dzinł 
k książek szkolnych, skrótów 
Ë i pomocy naukowych — 
$ Jedyna hurtownia 

+ na Województ vo Śląskie 

5 posiada przedstawicielstwa naj- 
Š 

A 

Š 

a 

: 
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poważniejszych wydawnictw. 
I Katalogi, 
prospekty, oraz oferty na 24- 
danie wysyłamy bezpłatnie. 


Materjały piśmienne. i 


